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ORĘDOWNIK 9 URZĘDOW Y
POWIATU KOŹMIŃSKIEGO

P r z e d p ł a t a :  
na miesiąc sierpień 0 . 7 5  zł.

W iązie  w ypadków , sp o w o d o w an y ch  s i lą  w yższą, p rz e sz k ó d  w m -  
Indzie , s tra jk ó w  lub  t ’/*77 p o d o b n y ch  n iep rzew id z ian y c h  o k o lic zn o śc i 

•w ydaw nictw o n ie  o d p o w iad a  za  d o s ta rc z e n ie  p ism a , a  ab o n en c i n ie  m a ją  
p raw a  d o m a g a n ia  s ię  o ie d o s ta rc z o n y c h  n u m e ró w  lu b  d o o d szk o d o w an ia .

W całe j Europie o lb rzym ie  
b u rz e  i uiew y.

Z całej Europy donoszą o olbrzymich burzach, 
orkanach i powodziach.

W  Londynie np. i okolicy wybuchł gwałtowny o r­
kan, któremu to w a r z y s z y ła  t a k a  u lew a ,  jakiej Anglja 
od lat 30 -tu  nie pamięta. Obliczają, że w przeciągu 
20 minut, czyli przez okres głównego nasilenia burzy, 
wylało się na Londyn przeszło 10 miljonów ton wo­
dy deszczowej.

Także z Paryża donoszą, że onegdaj wieczór G ó r­
ną Alzację nawiedziła taka burza  i ulewa, że większa 
część zbiorów, winnic uległa zniszczeniu. Szczegól­
nie poszkodowana jest okolica Kolmaru. Szkody o- 
bliczają na  przeszło miljon franków.

Straszna ulewa przeszła w środę w? nocy także 
ponad  Drezdnem, wyrządzając wielkie szkody. Burzy 
towarzyszył grad i deszcz, że ulice częściowo zalane 
były w oaą na wysokość dwóch metrów. Straż pożar­
ne wyruszała na ratunek 113 razy, a  była alarmowana 
przeszło 300 razy. W icher wyrywał drzewa z korzynia= 
mi i rzucał je na ulicę. Ruch tramwajowy w mieście 
musiano wskutek zalewu zawiesić. Na głównym dwor= 
cu kolejowym musiano tunel i piwnicę opróżnić, gdyż 
wtargnęła tam woda. Straż pożarna była przez pięć 
godzin zajęta wypompowaniem wody w elektrowni. 
W  jednym z domów na Chemnitzerstrasse zawaliła 
Się tylna ściana, tak, że dom musiano częściowo o- 
próżnić. Całoroczna praca ogrodników poszła na 
marne.

W  nocy z środy na czwartek nawiedziła Berlin 
niesłychana burza. Pioruny padały za piorunami, tak, 
że powstało kilka pożarów. W skutek  silnej ulewy 
zalane zostały zwłaszcza zachodnie przedmieścia. W o ­
da zalała tam piwnice. S traż pożarna nie była w s ta ­
nie podołać pracy. O ile dotychczas można było spra- 
wadzić — stra t  w życiu Iudzkiem niema.

Z Augsburgu donoszą, że w środę wieczorem 
około godz. 10-tej wybuchł tam straszliwy orkan, 
z wielkiem wyładowaniem elektrycznem. Trw ał on 
prawie godzinę, a przez ten czas miasto i okolica 
przedstawiały się jak  jedno morze ognia. O rkan  wy­
rządził w mieście i okolicy wielkie spustoszenie. W  
setkach wypadków prąd elektryczny odmówił posłu­
szeństwa tak, że wiele wozów tramwajowych pogrą­
żonych zostało w ciemnościach. W  czasie tej burzy

10 000 mieszkańców znajdowało się na przedstawieniu 
w cyrku. Ludzie ogarnięci paniką rzucili się do wy­
jścia. Gdy orkiestra nagle opuściła swoje stanowisko, 
ludzie zaczęli się tembardziej tłoczyć, wskutek czego 
wiele osób odniosło rany. Tylko dzięki zimnej krwi 
reszty personelu cyrkowego, zdołano uniknąć większej 
katastrofy. O rkan  wyrządził wielkie szkody w zwie­
rzyńcu. W  parku, gdzie umieszczone były zwierzęta, 

i słonie i konie, biegały przerażone N a szczęście 
zwierzęta drapieżne zachowały spokój.

W  teatrach trzeba było przerwać przedstawienia. 
O rkan  porozwalał liczne wille, rzucając wyrwanemi 
deskami na wielkie odległości. Wiele dachów zostało 
zerwanych.

W iadom ości rozmaite.
Fałszywe pięćdziełsięciogroszówki. W  W a rsza ­

wie ukazały się w obiegu dw a rodzaje fałszywych 
monet 50 groszowy ;h Jed en  typ falsyfikatów wyko­
nany jest z cyny techniczej z pewną domieszką ołowiu; 
wskutek czego ma wygląd biało-żółtawy i nie jest tak 
misternie wykończony, jak moneta autetyczna. Falsy­
fikaty te najskuteczniej dają się rozpoznać po szor- 
stkiem kancie i chropowatym wyglądzie. Drugi typ 
falsyfikatów wykonany jest bardzo nieudolnie z od ­
lewu ołowianego, wskutek czego wygląd ma. ciemny, 
bez połysku. Monety te posiadają również pewne' 
usterki w rysunkach, wobec czego są łatwo do roz­
poznania.

P o zn ań .  (Śmiertelny wypadek). Z okna trze­
ciego pietra w domu przy ul. Rybaki pod liczbą 7 wy­
padła mieszkająca tam wdowa Richterowa. Nieszczęś­
liwa dawała jeszcze słabe znaki życia, gdy ją odwo­
żono do Szpitala Miejskiego, prawdopodownie jednak 
będzie trudno ją uratować wobec ciężkich obrażeń 
wewnętrznych, jakie bez wątpienia odniosła. Wypa­
dek wydarzył się w chwili, gdy przechodził koło domu 
pewien młodzieniec, tak że Richterowa upadła tuż 
przed niego na bruk. Bliższe okoliczności, które spo­
wodowały wypadek, nie są jeszcze s tw ierdzone; po­
wiadają, że nieszczęśliwa wyskoczyła z okna w za­
miarze samobójczym, gdyż cierpiała wielce z powodu 
ogromnej nędzy i braku zdrowia.

— (Napady rabunkowe). Pewną handlarkę z P a ­
bianic ograbiło 4 mężczyzn, których poznała w pew­
nej restauracji, w drodze do domu przy ul. B ukow ­
skiej, z 18 mtr. płótna wartości 160 zł. — Na szosie 
gnieźnieńskiej napadło dwóch młodych mężczyzn, k tó ­
rzy czatowali w rowie, na gospodarza Noskego z W o ­
źnik i zrabowali mu 200 zł.

— Właściciel furmanek Majewicz ze $w. Ł a­
zarza, gdy konie jego z wyczerpania kilkakrotnie 
przystanęły, znęcał się nad  biednemi zwierzętami, 
bijąc je biczyskiem niemiłosiernie po głowie. Stój-



kow y S zczepańsk i, k tó ry  był św iadkiem  bru ta lnego  
postęp o w an ia , zab ro n ił b ru ta lo w i znęcan ie  się  n ad  
końm i, na co ten że  ofuknął stó jkow ego szorstko  
„A ch  co tam  pan  m oże zap isać  m nie d o  kary, ile pan  
tylko chce, ja  m ogę rob ić  co m nie się  p o d o b a  ‘. Wła* 
d z a  policyjna d o p a trz y ła  się  w szo rstk iem  tern o d e ­
zw aniu się zn iew agi u rzędn ika  policji i nałożyła na 
M ajew icza m a n d a t karny  2 tygodnie  a resz tu . Maje* 
wicz o d w o ła ł się  do sądu , który zm ienił m u k a rę  a- 
re sz tu  na grzyw nę w ysokości 100 złotych, n ak ład a jąc  
nań  za razem  ko sz ta  p o stęp o w an ia  sądow ego

—  (Złodziejska bezczelność). Do pewnego m iesz­
kania przy Górnej W ildzie nr. 100 włamało, się w samo 
południe dwóch opryszków pod nieobecność dom o­
wników i po p rzeszukaniu  całego mieszkania zabrali 
między innemi tuzin srebrnych  noży, tuzin srebrnych no­
żyków do owocu, i srebrnych  łyżeczek do kawy, 2 złote 
zegark i dam skie  i większą ilość bielizny łącznej w a r ­
tości około 2500 złotych. Rzezimieszkowie nie mieii 
jednak szczęścia, gdyż jednego z nich. który dźwigał 
z rabow any  łup, za trzym ał na ulicy jeden z przechod­
niów i oddał w ręce policji. Drugi zdołał zbiec. A re sz ­
tow any  nazyw a się S tanisław  Kujawa, liczy on lat 28. 
Z a  zbiegiem śledzi policja i je s t  upraw niona nadzieja, 
że zostanie wytropiony. Poszkodow ana  rodzina o trzy­
m ała  wszystkie rzeczy z powrotem.

— (Czyja w łasność?) Pew nem u młodemu człowie­
kowi, a resztow anem u w pewnej restauracji na Wildzie, 
odebrała  policja karton z napisem Rehfeld-Elketes Nast., 
w Któ rym  znajdowała się następująca biżuterja: srebrny 
damski zegarek na złotej, bransoletce, złoty naszyjnik 
z brelokami o liljowych kamieniach, złoty łańcuszek 
damski z kilku rameczkami w kształcie seic. Właści­
ciel tych przedmiotów może się o nie zgłosić w pokoju 
3 Komendy Policji Państw.

Kalisz. (Ucieczka więźnia) Dnia 25-go czerwca 
zbiegł więzień Władysław Bednarek, który wraz z to ­
warzyszami kaźni zatrudniony był w majątku Czernik; 
przy zbiorze siana. Liczy on lat 21, jest analfabetą, 
ma słabowity wygląd, włosy ciemne, bladą twarz i nie­
bieskie oczy. Przed ucieczką zakradł się do dom u zaj= 
m ow anego przez dozorcę i skradł mu ubranie. —  W 
okolicy Kalisza skradziono z jednego kościoła 3 alby, 
3 komże, obrus  i inne rzeczy.

Kostrzyn. (W ypadek). Z powodu zb,vt. szybkiej i 
hałaśliwej jazdy  samochodu, k tórego numeru niestety 
nie stwierdzeno, spłoszyły się konie, u woza peweego 
gospodarza  i pobiegły przez rowy w pole. Znajdujący 
się na wozie m a tk a  i syn spadli na. ziemię i n iebez­
piecznie się poranili ; odwieziono ich do lekarza.

G rodzisk. (N iewyjaśniony zgon). Od dnia 18 ub. 
zaginął s tróż polny A ndrzej P oznański z m ajątku Mły- 
niewio. W  dziesięć dni później znaleziono zwłoki za* 
ginionego na  łące . Były już w stanie rozkładu . O d ­
dano  je władzom sądowym. Nie s tw ierdzono dotąd, czy 
przyczyna śmierci była natura lna , czy też  gw ałtow na 
z reki własnej lub zbrodniczej.

W ągrowiec. (Z brodnia) .  W sobotę wieczorem w y­
dobyto  z jez io ra  D urow sk iege  zwłoki 21 -letniej Marji 
Łukow skiej,  pracowniczld biurowej, mieszkającej w W ą ­
growcu. O bdukacja  zwłok w ykazała  ślady zadanego 
nieboszczce gw ałtu , wobec czego nie u lega  wątpliwości, 
t e  następnie  zos ta ła  przez zbrodniarza  wrzuconą do 
jeziora , w którym utonęła. J a k o  podejrzanego o tę 
zbrodnię  aresz tow ano pewnego mężczyznę, k tórego wi­
dziano w tow arzystw ie zm arłej w piątek w nocy.

R ó w n o . (Kara śmierci). Sąd doraźny w Równem 
skazał w dniu 17 ub. Marjana Olifera vel Babicza, lat 
21, mieszkańca wsi N uwom ylsk w pow. równieńskim

na śmierć przez rozstrzelanie za usiłowanie napadu ra­
bunkow ego  na drodze publicznej z karabinem w ręku. 
Napadnięty Emanuel Kaspar rozbroił napastnika i uda­
remnił dokonanie zbrodni. Olifer w toku  dochodzenia 
przyznał się również do drugiego napadu rabunkowego 
na kolonistę Lewińskiego Prośba obrońcy o ułas­
kawienie została przez p, Prezydenta Rzeczypospolitej 
odrzucona.

H erszt zbójców skazany. Przed sądem karnym 
w- Katowicach odpowiadał jeden z najniebezpieczniejszych 
bandytów, Jerzy Gryc. Ponieważ oskarżony już kilka­
krotnie uciekał z różnych więzień, a ostatnio z Bytomia 
i następnie z Raciborza, pilnowało go w sali policyjnej 
kilłcu urzędników policyjnych oraz na korytarzu usta­
wiono posterunkowych. Oskarżony skazany został za 
g roźne napady rabunkowe przez sądy w Bytomiu i Ra­
ciborzu kilkakrotnie na dożywotni dom karny i iiczne 
pomniejsze kary. Gdy w roku 1922 uciekł z więzienia 

■ w Raciborzu udał się do. polskiej części Śląska, gdzie 
znowu dokonał kilku napadów rabunkowych. Pod przy- 
branem nazwiskiem bandyta zamieszkał w Sosnowcu. 
Mial wielu przyjaciół, którzy go  ukrywali. Wreszcie 
dosięgła go ręka sprawiedliwości. Oskarżony bronił 
się bardzo zręcznie, twierdząc. że nikomu krzywdy spe­
cjalnej nie czynił i działał ze wzglądów politycznych. 
Ponieważ nie stawił się jeden z głównych świadków, 
rozprawę musiano odroczyć, jednakże za udowodniony 
napad rabunkowy na piekarza w B. sad skazał Gryca 
na 2 i pół roku domu karnego. P rokurator żądał 5 
lat ciężkiego więzienia.

D rogo zapłacił za lekkomyślne zaufanie, jakiem  
obdarzył dwie przygodnie poznane półświatkowi' damy, 
pewien dobrze zarab ia jący  a  lekkomyślny młodzieniec. 
Gdy już  był sobie podchmielił w towarzystw ie tych 
wesołych pań , zasnął, a w tenczas durny sk rad ły  mu 
z kieszeni jego pensję miesięczną w wysok-oóei 150 zł. i 
zbiegły.

Para rtarzeczon. posiadająca 37 dzieci. W  miej­
scowości Kuffstein w Tyrolu odbył się niedawno temu 
ślub gospodarza rolnego niejakiego Folgera  Daniela 
z Jadw igą Póschel. Nowożeniec liczył w dniu ślubu 
62 lata i posiada 21 dzieci, k tóre urodził .- się w czasie 
jego pierwszego m ałżeństw a; jego obecna narzeczona 
natomiast liczy 59 wiosen, posiada także 16 dzieci 
Zatem nowożeńcy już w dniu ślubu poszczycić się mogli 
tak  pokaźnem zasobem potomstwa. Wesele odbyło się 
w „ścisłem gron ie"  przy udziale 180 osób

Urząd Stanu cyw ilnego w Koźminie
za czas  c d  22 VII. do 1 VIII. 1924 roku.

Porody syna: rolnik Franciszek Szymczak —  W rotków, 
robotnik  Jan  Kolęda — Sjzymanów, obuwnik Kazi­
mierz Bąk — Koźmin, kupiec Wojciech Mróz —  
Koźmin (nieżywe), robotnik  Franciszek Kraska — 
Nowa-Obra, mistrz blacharski Wojciech Jaw orsk i — 
Koźmin, kapral zawodowy Walenty Neter —  Koźmin, 

c ó r k ę : mistrz piekarski Piotr W einert —  Koźmin, rol­
nik Mikołaj Blandzi — Polskie-Olędry, urzędnik są­
dowy Franciszek M oryson —  Koźmin, niezamężna 
Zofja Biskup —  Staniew, niezamężna Jadw iga Gola
—  W ałków, rolnik Ignacy Zawodny —  Czarnysad. 

W ypadki ś m ie rc i : robotnik Jan  Misiak —  Staniew 24
lat, ułan Sylwester Kaczmarek —  Wilno 21 i pół r„ 
Apolonja Gola —  W ałków 71 lat, M arjanna Kostka
—  Pani wola 76 lat, Henryk Neter —  Koźmin 5 minut. 

Ś luby : robotnik  Marcin A ugust —  Borzęcice z Józefą
S ikorą —  Koźmin, robotnik  Ludw ik  Paterczyk — 
Czarnysad z M arjanną S w ornow ską  —  Koźmin.



Ruch wydaw niczy.
PRACA ilustrowany tygodnik popularny, poświę 

eony nauce, literaturze, sztuce, sprawom społecznym, 
godziwej rozrywce, wychodzi od lat 28 w Poznaniu,
ul. Murna 2. TREŚĆ Nr. 31 :
Likwidacja majątków niemieckich w Polsce zachodniej, 
Ż  — Nieco o rozbiórce Soboru na placu Saskimn w 
Warszawie, T. Dołęga — Proces z powodu krwawych 
zbrodni na żołnierzach polskich w Krakowie, Ż — Z

letniska harcerzy wielkopolskich, Miecz. Konieczny — 
O Ignacym Krasickiem, Stef. — Śpiewak Marsvljanki, 
B. B. — Ś p Franciszek Salezv Krysiak. Ż — Z 
żałobą do Niebieskiego Dwora — Łubin — Anioł B art­
nik. Feliks Konopka — Okrężne, r. — Poezja w życiu, 
Zdzisław Roykiewicz -  Teatr Polski w Poznaniu, Z. 
Rozmaitości; O gruźlicy — Dar Rokefellera dla F ran ­
cji — Kopiec Kościuszki pod Fontainebleau — Miłość 
Francji i miłość ludzkości — Nowe wydawnictwa — 

Powieści — Ryciny.
------------------

Na czas
konserwacji owocu i jarzp

polecam

szkła oryginalne Wecka i Rexa, aparaty 
do gotowania i g u m y każdej wielkości. 

Porcelana, szkło, em alia i garnki 
kamienne w wielkim wyborze. 

Podarki nadające się  na każdą uroczystość.
N a j w i ę k s z y  i n a j s t a r s z y  s k ł a d  
sp rzę tó w  d o m o w y c h  i k u c h e n n y c h ,  

po przystępnych cenach

fonjemtion iionOIttuJemije
empfefjle ich

Original UJetf-GHdjer u. beffe Oummi- 
ringe jeber grofee u. (Smfodjapparate. 

T3ot}eUan, <8laf$, (£maiUe, 3uii3> 
iauerfopfe in grofter KusroafyL 

©efdjenfartifel ju jeber <Se(egen^eit
©tojjtes unb dlfejtes (Befdjaft 
fiłr t)aus- unb fuid)engerate 

3U angemeffenen JJteifeti

J. KODUR, Koźmin — Rynek 12.

Zakład Graficzny Koźmin
właśc. Leon Goldbek

wykonuje

wszelkie prace drukarskie 
dla urzędu, handlu i prze­
mysłu, prywatnych towa­
rzystw, szybko i gustownie 
po p r z y s tę p n y c h  cenach.

/  /

S P E C J A L N O S C :
wszelkie opakowania x  druki koiorowe.



SE

1'Sza Chrzęść. Hurtownia artyk. domowego użytku
p. f. N. BECKI i FALCIWAN

K  A I* 1 S  Z  — ul. W rocławska nr. 35 
g  d o s t a r c z a  d o  s k ł a d n i e ,  s k l e p ó w  i k o o p e r a t y w :
n aczyn ia  em a ljo w a n e , a lu m in jo w e  k a m io n k o w e , b la s z a n e ,  ocyu -  
—  k ow an e , s z k ło ,  w iró w k i,  m a s ie ln ic e ,  k łódk i, za m k i i ł u . -----

Z a  tak liczne życzenia i telegramy  
złożone w dzień ślubu naszego sk ła­
damy na tej drodze wszystkim życzli­
wym najserdeczniejsze staropolskie

Bóg zapłać. 

Stanisławostwo Hornowie
Koźmin.

m

3 0 ?

KOŹMIN Wikp
R Y N E K

T y j  T E L .  0 6

poleca
Oliwy do maszyn

do centryfug
cylindrowa 
motorowe 

Smar,
Benzynę,

N aftę

>)

U

»T

empfiehlt
Maschinenfil

Centrifugendl
Zglinderól

MotorOl
Wagenfett
Benzin
Petroleum

I M T R Q L I G A T O R N I A
•  poleca się
do w y k o n y w a n i a  w s z e l k i c h  prac 
w zakres introligatorstwa wchodzących

ZAKŁAD GRAFICZNY
w Koźminie.

W ydzierżawienie polowania
na o k r e s  S-Ietni

w  P o l s k i c h  O lęd ra ch
odbędzie  się

l l-go  s ie r p n ia  br. o godz. 5 - te j  p opoł.
u p n o  S zczęśn ia k a

Przełożony polowania
B e r  l ak.

jlzotniak, Sól po­
tasowa, -Suparfosjat,
wagonowo i z składu 

dos ta rcz a  natychmrast.

Miliijieii. iisliinlj,
FnfrHdóht.

ttwggonnjeife unb oom 
Cagcr tlefcrf prompt.

M.  S K O R & C K Z , P o g o r z e la
Telefon 19 Telefon 19

SCsiąźki s z k o l n e
zeszyty, piórka, atrament, 
tablice, rysiki, gąbki i t. d 

poleca

3. Kraszewska, Koźmin Księgarnia Orędownika

Ogłoszenie.
Na podstawie uchwały Rady Zarządzającej z dnia 

3 czerwca 1924 r., zatw ierdzonej uchwałą Poznańskiego 
Wydziału Krajowego z dnia 8 lipca 1924 podaję do pu­
blicznej wiadomości,  że Krajowe U bezpieczenie  Ogniowe 
w Poznaniu, jako instytucja samorządowa, założona w in­
te re s ie  publicznego dobra, a nie obliczona na zysk (§ 1
s ta tu tu )  znosi z  dniem  1 lip ca  1 9 2 4  pobie­
rany  dotąd dodatek  adm in istracyjny , czyli 
że ubezpieczeni w Krajowem Ubezpieczeniu Ogniowem  
w Poznaniu, prócz zwykłej s k ł a d k i  i 3°/0 rządowej należy, 
tości stemplowej, żadnych innych naieżytości nie płacą.

generalny dyrektor, w z. ( — ) Dziedzicki.

N akładem  i drukiem  L eona  G oldbeka w K oźm inie.
O dpow iedzialność: D zia ł urzędow y S tarostw o. D zia ł n ieurzędow y L eon  G oldbek w K oźm inie.


